PARYŻ JAKI BYŁ, I JAKI JEST. 
Z dzieł I. L. Bulwera. 


Często nad tém podziwiałem się, dla czego 
czas tak wielkie podobieństwo zostawia między 
wiekiem a wiekiem, czas, który wszystkie 
Żywioły istnienia ludu wstrząsa i przerabia. 
W życiu narodu, równie jak 1 w Życiu indy- 
widnalnćm, ciało odmienia wielokrotnie wszy- 
stkie swoje cząstki składowe; a jak rzut oka 
na zćgar słoneczny powiada nam o drodzę 
jaka skazówka odbyła, tak podobnie roz- 
sądny wzrok czyta dzieje państw z rozłożo- 
nych na stole gazet. 

Pewien Sycylijczyk daje nastepujący rys 
Paryża z czasów Ludwika XIV: »Bez przesady 
(powiada on) uważać można Paryż jako nie- 
zaniernie ogromny hotel 5 wszędzie kawiarnie, 
knajpy, szynkownie 1 tychże miłośnicy; wciąż 
kurza się kuchnie, a jedzeniu nié ma końca. 
Zbytek w Paryżu ogromny; zamożość téj 
stolicy zbogaciłaby troje miast. Wszędy bo- 
gate, pyszne sklepy, gdzie wszystko kupisz bez 
czego obejść się można, jak równie bez czego 
obejść się trudno. Każdy o wystawne ubiega 
się Życie, najuboższy szlachcie zawiści swe- 
mu bogatemu sasiadowi, i radby mu sprostał. 
Bez wstążek, bez źwierciadła niepodobna żyć 
Francuzowi. Moda jest niezbędnym nałogiem 
narodu, płeć jedna jak druga równie próźna 
i rozkoszy użycia szukająca; a jeźli kobićta i 
kroku bez źwierciadła nie siąpi, to zdarza 
się widzićć mężczyznę na otwartćj ulicy mu- 
szczacego perukę swoję. Zaden lud nie jest 
talk przewodzący, tak śmiały, jak Paryżanie; 
swoją lekkomyślnościa chełpią się nawet, 
i twierdzą, że tylko im sanym wolno łamać 
słowo bez nadwerężenia honoru. Im więcćj 
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ci chodzi o skromność i rozsądek, tóm więcćj 
spotykasz gałanteryi i ugrzecznienia. Wej- 
dziesz do slklepu, tysiąc rzeczy wprzód ci 
paplota, nim na tę przyjdzie kolej, za którą 
przyszedłeś. Nader ujmujący jest sposób 
obejścia się wyższych stanów ; są tu na urząd 
mistrzowie grzeczności, i zdarzyło się, Że mi 
jakaś ładna dziewczynka chciała komplementa 
sprzedać. Małe pieski są pieszczota kobićt ; 
kobićty rozkazują swoim małżonkom, a po- 
słusznćmi nikomu być nie chcą; ubićrają się 
bardzo powabnie, w kazdćj godzinie widzialne, 
rozmowę lubia namiętnie. W czasie postu 
lud idzie z rana na kazanie, wieczorem na ko- 
medyją, z równym zapałem i z równą gorli- 
wością. Miodzież zastaniesz zawsze na balu, 
starzy skracają czas gra w karty i kości, albo 
pogadanka o dziennych nowinkach. WTuileri- 
jach stek wszystkich próźniaków i wszystkich, 
którzy bez wiele zachodu rozrywki szukają. 
Czokołada, herbata, kawa, w wielkićm uży- 
waniu; ostatnia ma przed innémi pićrsiszeń- 
stwo, służy bowiem za środek ku wzmoc- 
nienia duchów żywotnych. Pewna dama od- 
bićra wiadomość, że maż jéj poległ w bitwie: 
»O ja nieszczęśliwa! zawołała: »Dajcie mi 
prędko filiżankę kawyl Hobićty wyjeźdzają 
z domu na mulach, mężczyzni brną po błocie 
w.ciężkich wysokich butach. Tialry są stare, 
zjeźdzone, błotem okryte ; szkapy nic ściórwa 
nić maja na gnatach, woźnica grubijanin, 
z chrapliwym przestrasznym głosem, a trzask 
ich biczów zwiększa do tego stopnia ten hałas, 
że nim się łoskotny powóz z miejsca ruszy, juź 
myślisz, ze wszyslkie furije wypuszczono, aby 
napełnić piekielnym wrzaskiem cały Paryż.« 

Takim był Paryż przed sto laty; teraz po- 
myślmy jak potężne zmiany od owego zaszły 
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czasu, pomyślmy, żeśmy przeżyli Lawa, 
Woliera, Russa, bachanalije i banlwuctwa 
rejencyi, panowanie Ludwika XV., zgrozę 
rzeczpospolitćj, wojny cesarstwa , nakoniec 
długa. walkę pod restauracyją. Wejdźmy w to 
wszystko i powiedzmy, miarkując z powyź- 
szych zarysów , azali przeszłość z teraznićj- 
szością nić ma największego podobieństwa ? 
Azali Paryż pod Ludwikiem Filipem nie za- 
trzymał głównych rysów obrazu LudwikaX IV. 

To prawda, Paryż się zmienił: Już kobićty 
nie jeżdzą na mułach, mężczyźni nie treia na 
ulicach fryzur swoich, kupcy z nadzwyczaj- 
nój utracili uprzejmości; o mistrzach grzecz- 
ności, jak i o młodych panienkach, przedają- 
cych komplemenia, ani słychać. Pod rządem 
poważnym już nie są Paryżanie tak lekkomyśl- 
nómi, jak byli; próżność, wygnana niegdyś 
do budoarów i toalet, wyższy lot przybrała, 
szeroko rozpićra się na polu marsowćm, albo i 
do izb się wciska. Namiętności nie starzeją się, 
lecz nowa machina wycina im inne kształty 
i ze starego tworzywa nowe wyrabia po- 
stacie. Jawnie to wiedzićmiy , jakie odmiany 
wypływają z innych ustanowień, z innych 
ideów ; a duch ludu, który charakterowi ludu 
wyższy lot nadał, oskwobał i oczyści fiakra, 
rozszćrzył ulice i dwiestu poddanych J. It. 
Mości rocznie przy życiu zostawił.*) 

Nie małyto dowód, jak wiele z nowćmi 
ustawami, z nowa idea na lepsze się od- 
micniło ; ale oraz widzićmy, jak nowe prawa, 
nowe idei wiele do odmiany pozostawiły. 
Dąźność i popęd przewodzenia, żądza podo- 
bania się, miłość do straiów, nagłe przejście 
z jednćj do drugićj namiętności, miłość własna, 
płochość paryzlta, wszystko jest jeszcze 1 dziś, 
jak było za wielkiego monarchy, jakoż i stan 
moralny towarzystw jeszcze zawsze przy- 
pomina słowa Montesqieu: »Que le Fran- 
çais ne parle jamais de sa femme, parce 
gu'il a peur den parler devant des gens, 
qui la connaissent mieux gue lui« Po- 
wtarzam, Że Paryżanin zawsze tak płochy, jak 
niegdyś. W czasach starćj hierarchii stanów 
i rzemiosł, w niczćóm nie mógł być więcćj 
niestałym, jak tylko w swoich uciechach. 
Drogę, która miał do grobu przebywać, juź 


*) Przed rewolutyją przejezdzano powozami 200 lu- 
dzi w przecięciu co roku. 


od kolebki wytkniętą widział, tak, Że jeźli 
kto lokajem się urodził, mógł sie najwięcćj 
tego spodzićwiać, że piwniczym umrze, Życie 
Paryżanów inny wzięło obrót; rzut oka na 
miasto najlepszym dowodem. Nowy duch, duch 
przemysłu, zarobku, pracy, równie miasto jak 
1 mieszczan na innych przerobił ; giełda jest 
pomnikiem teraznićjszości, nawet ognie sztu- 
czne i tańce z dawnych swych siedzib wy- 
parte, a Beaujon 1 Tivoli pustkami juź stoją. 
W politycznóm Życiu tego lekkiego, lekko- 
dusznego ludu równie maluje się charakter 
jego, jak w jego rozrywkach i uciechach, a 
między przyczynami w owej smutnćj toni 
1850, górował brak rozmysłu; gdy kapitalista 
wplatał się w interes, którego wcale nie 
rozumiał, i nagle, bez zastanowienia się, kapitał 
swój z jednćj przemysłowćj galęzi na druga 
przerzucał; czynił to, bo niczego spodzićwać 
sie nić miał, żadnych wypadków obrachować 
nie mógł, i nie ustanną tylko dręczył się żądzą 
odmian i nowości. Du reste, i teraz może 
Paryż za wielki 4oře/ uchodzić. Znajdziesz tam 
800 kawiarni, 1000 traktyjerni, w których od 
złota, malowideł i kryształów palą się ściany, 
gdzie stół sróbrem zastawion, gdzie ci garçon 
ze swojém: » Que demandez vous, Monsieur ?« 
podaje kartę obiadowa, dwieście artykułów 
niieszczącą. Znajdziesz tau 192 publicznych 
miejsc rozrywki, ilość zaś szynkowni przed 
rogatkami, gdzie lud niedzielę swoję prze- 
pędza, nie wchodzi w tę liczbę. Iiażdego 
wieczora 20,000 ludu mieści się w teatrach, 
pięć publicznych biblijotek i sto czytelni ni- 
gdy proźne nie są, a tyle prawie jest sław- 
nych tancmistrzów, ile sławnych nauczycieli 
matematyki. 5 
Zadza rozrywek, przesycenie Życia, brak 
wiary i moralności napełniają domy gry, 
płac trupów {morgue) i dom podrzutków. 
Zadną miarą jednakże uskarzać się nie można, 
aby polityczne wypadki w obyczajach Pary- 
żanów za wiele zmian zrządziły, ale owszem 
uteskiwać należy, że je za mało odmieniły ; 
i w tóm właśnie nieszczęście. Wszakże w tm 
wszystlićm przecież jedna daje się postrzegać 
zmiana, do któréj bieg wypadków poteżnie 
rzyczynił się, lubo nad nią w ostatnich 
latach starego rządu i czas, i charakter na- 
rodowy pracowały wspólnie. Powolne 
równanie się rozmaitych stanów, które stary 
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obyczaj w rozdzieleniu trzymał, byłoby i 
bez gwałtownego wstrząsnienia, za któróm 
wszystlio się zmiejszało, naturalnym ai 
rzeczy udzieliło wyobrażeń i nałogów klassy 
jednćj, klassie drugićj. Dziś nie widać w Pa- 
ryżu szlachty, któraby na kredyt żyła i 
upadek swego majątku na widok chełpliwie 
wysławiała. Familije, zamieszkujące obszórne 
hotele na przedmieściu St. Germain są lepićj 
urządzone , gospodarnićjsze , moralnićjsze , 
niż wprzódy. 

Ale gdy w zmysłowym narodzie obyczaje 
klas niższych do wyższych się wciskaja, więc 
w tak próźnym narodzie tém bardzićj obyczaje 
klas wyższych do niższych przechodzą; tym 
sposobem ton i ułożenie starćj arystokracyi 
na istote klas średnich daleko silnićjszy wpływ 
wywariy, niźli obyczaje klas średnich na 
arystokracyją. Między szlachtą urzędników, 
kupców i kapitalistów panuje teraz najwięle- 
szy zbytek, do którego wprawdzie niegdyś 
podobni ladzie wielką mieli ochotę ; ale ten 
zbytek rzadko u nich zdarzało się widzićć. 
Dobry byt stracił na swoim dawnym arysto- 
kratycznym blasku; ale gdy się powierz- 
chownie więcćj obywatelskim zrobił, przezto 
samo w drobnostkach stał się wyszukańszym: 
"Za moich czasów ,« rzelł do mnie pewien 
stary szlachcic, »bogacze żyli wystawnićj, mieli 
więcćj koni, więcćj sróbrnych naczyń, więcćj 
sług; ale bielizna stołowa nie była tak cienka 
i czysta, a salony tak dobrze oświćcone. Słan 
mieszczański zupełnie był odrębny; Żył 
oszczędnie , zbijał grosze, nie w tym celu, 
aby kiedyś sam się miał uszlachcić, ale 
w zamiarze, aby to przynajmnićj jego pra- 
wnuków spotkało. Syn kramarza nabył u- 
rzędu, a syn jego poszedł na wyższy; tym 
sposobem familije przychodziły od łokcia do 
znacznych urzędów, nawet i do parłamentu.« 
Z rozszćrzenienz się wiadomości i podziałem 
majątków, wcisnęły się skłonności 1 obyczaje 
w stan niższy, które przedtćn skażone i prze- 
sadzone, w szczupłćm tylko sianu wyższego 
mieściły się kole. Mniejszość zbyła się po- 
cehopu do roztrwaniania, większość nabrała 
smaku do pewnego rodzaju wystawy. Mnićj 
znajduje się ludzi, którzy swoję majętność roz- 
trwaniają, a mnićj jeszcze, którzy są oszczęd- 
némi. W tém, jak we wszystkiém uderza- 
jaca jest powszechna jednostajność charakteru 


Paryża w r. 1834. Paryżanie, biorąc podług 
większćj massy, są w obyczajach, w obcawa- 
niu i mowie, jakby z jednéj formy ulani. 
Ostatnia rewolucyja zdaje się, że dokonała 
dzieła Prokrusta i wszyscy są, jakby na 
jędnę miarę, wyciągnięci lub skróceni. 

Pan wielki na wojennym rumaku, okryty 
perłami, w stroju, który go 50,000 liwrów i 
więcćj kosztował, jaż się nie pokazywał wię- 
cćj po pićrwszych rządach Ludwika XIV. 
Arcybiskup z kościelną pompą, dworzanin 
z poszóstną, karćtą, świetną liberyją i Zaz/ra- 
mi, znikł zaraz po 1789 roku. Marszałek pań- 
stwa z swoją wyniosła poufałościa, z swoim 
pyszno słapajacym rumakiem, i z całym=woj- 
skowym przepychem, pożegnał Paryż z 1813 
rokiem. Stary szlachcic wieśniak, wyprosto- 
wany, jak świćca, w łoskołnym powozie, 
dumny rodowodem swoim, dumny z mianćj 
kiedyś mowy, z uśmićchu ministra i kadzideł 
Quotidienry, już od roku 1850 nie po- 
kazuje się na ulicy; ale pojrzyj na te jedno- 
gatunkową massę 80,000 gwardyi narodowćj, 
1 pietnastu tysięcy wyborców; w tym gminie 
stoją obok siebie guzeciarze, jenerałowie, 
bankiery, cyrulicy, najmożnićjszy kapitalista, 
i najuboźszy kramarzyk; wszystkie klasy ob- 
jęła niezmierna średnia kłasa; klasa, która 
nie jak stan średni w Anglii tylko pieniadze 
zbićra, i z rodziców pochodzi, którzy tož samo 
robili; ałe jestto średnia klasa wszystkich 
stopni i rękodzieł, która nie stoi między 
gentry (szlachtą) i ludem, lecz między po- 
spólstwem a monarchą. Na ulicach, spacerach, 
w teatrach, ten stan przewodzi „ wałęsa się 
na bułewarze, śmieje się na głos w teatrze 
Variétés, w zwyczajnym surducie pokazuje 
się na sperze, udziela wszystkiemu swojćj 
błogićj, wolnćj, niewymuszonćj istoty, i Paryź 
przybićra barwę jego obyczajów, tak, jak je 
nićgdyś ubarwił charakterem rezrzutnika 
z jednej, a skromnego mieszczanina z drugiej 
strony; te więc same przyczyny jednę część 
towarzystwa poważnićjszą, drugą weselsza 
zrobiły. Mało jest ubogich, mało bogatych, 
mnóstwo pędzi za uciechami; a tak wszystito 
polega na tćj mieszaninie szczupłych środków, 
a ogólnego pociagu do zmysłowego użycia. 


(Ciąg dalszy nastapi. 
S y E 


(60 ) 


WYJATEK 
% PIEŚNI TRZECJEJ, Z POWIEŚCI: 
OBRONA TREMBOWLI; 


NAPISAWEJ PRZEZ 
ALEX. DUNINA-BORKOWSKIEGO. *) 


W Gródku nad Dniestrem cały zamek płonie, 
Okna w około złoty wija wieniec, 

Jak panna młoda, gdy uwieńczy skronie, 
Jak w ślubnych szatach młody nowożeniec; 
A blaskiem z chłodnćj wynęcone toni 
Dziewice Dniestru krążą jak łabędzie, 
Złocistóm sltrzelem jedna druga goni, 
Srćbrzysta pianą pluska w lekkim pędzie; 
To się ciekawie wyślizna na brzegi, 

To znowu nurki i powodne tany, 

A piersi drzące, i biclsze nad śniegi, 

Z rozkoszą ściska księżyce rozkochany. 
Zamkowa sala odziana spaniale; 

Podłogę pokrył kobierzec bogaty, 

Na który zręcznie w różnobarwneę fale 

W Rzymie rozsypał Włoch niczwiędle kwiaty; 
Pną się pasowe pokrowce po ścienie , 

U góry plotą równiankę bisiory , 

I złote tarcze, herby i pierścienie, 

Skóry tygrysie, niedźwiedzie kędziory, 

A w środku sali, naczyniami dumne, 

Bielą się stoły, jak skały śród wody, 

Na których ręce czarownika umne 
Pozakładały zaklęte ogrody. 


Szeregiem sróbrne ciagną się puhary, 
Jakby ulice, tedy i owędy, 

A ciasta, tące i dzbanki i czary, 

Jak kwiaty, kłaby, trawniki i grzędy. 
W koło za sobą jak rybacy pędza, 

W złociste misy usiadłszy jak w łodzie, 
Pieczonki, które ołowiem i przędza 
Złowił myśliwy w lesie, albo w wodzie; 
A nad skałami i nad ogrodami. 

W bukiet się zbiegły drzących gwiazdek krocie, 
Ciagle mrugaja ztotóćmi oczami 

I wszystko w swojćj nurzają pozłocie. 
Dalćj przy murze, jak reduta stała 
Sofa, pobita niebieskim atłasem, 

Który pokryła Greczynki dłoń biała, 

Z szczórego srćbra wyszywanym lasem; 
W lesie dolina sróbrny potok bieży, 

I srébrna chata stoi przy potoku, 

I przy tćj chacie sróbrny wyżeł leży, 

J sróbray orzeł żegluje w obłoku. 

Na sofie siadła księżna nad potokiem, 
Z listkami dębów igra drobna dłonia, 
Toczy po ścianach rozigranćm okiem, 
Zawój jak księżyc płonie jej nad skronią. 


*) Dwa wyjątki z tego poematu umieściliśmy w N. 52. 
Rozm. z r. 1833 i w N. 14. z r. 1834. 


Rzęsisto świćcą na białym muszlinie, 
Utkane złote motyle i ryby, 

Kwiaty, robaczki, drzewa i świątynie. 
Przy piersi kaftan szczćro-złotćj diby.*) 
Dalćj z kofiyru purpurowa szata ,**) 
Złotómi gwiazdy jak niebo zasiana, 

A w każdćj gwieżdzie ozdoba bogata, 
To szmaragd jasny, to perła rumiana; 
Na śnieżnćj piersi z rubinów noszenie, 
Na licu obłok, podwikę z muszlinu 
Jaśnie rozrzadza promienne spojrzenie, 
Na nóżkach baczmy z miękiego tekinu.***) 
A na około siedzieli bojary, 

I mandarynki mieli sobolowe, 

I z karmazynu jasne szarawary, 

I środkiem sukien pasy dyftykowe. 

A przy kindzałach za pasy wetlknięte 
Wisza, na srćbrne taśmy nawleczone, 
Złote krzyżyki i koronki święte, 

A buty żółte haftem ukwiecone. 

W tóm nadszedł Dunin z okazałą świta. 
W tysiącznych tęczach, jakie światło ciska! 
Pali się czapka brylantowa kita, 

Co w cztćry kłosy z rubinu wytryska. 


Tli purpurowy kontusz z aksamitu, 

A po nim znowu brylantową rzóką, 

AŻ po pas perski od samego szczytu, 
W dwa rządy perły uryjańskie cieka. 
Jaśnie się niecąc soliter wesoły, ` 
Rozsóła z szpinki różno-barwne tecze 
Na białą szyję i Župana poły, 

Jakby z barw siatki usnute pajęcze; 

A środkiem piersi po Żupana bieli 
Tocza się guzy aniwerpskićj roboty, 

A pierś od bioder silnym kłębem dzieli, 
Jak wąż ognisty, kapiący pas złoty. 

Za pasem kiodzał błyszczy się tatarski; 
Ale nad perły , brylanty i stroje, 

Lśkni się na licu miąższy wąs sitarski, 
W serce księżniczki rzuca niepokoje; 
Pierś jéj drażliwa szarami potrząsa, 

I już zaciąga westchnień sićć lubieźną. 
Zbliżył się Dunin i pokręcił 'wasa, 
Złożył na czapkę księżniczki dłoń śnieżną 
I tak ja poniósł do płonacćj wargi, 

Oko nawzajem spotkało się w oku, 
Widać w nich teskność i miłosne skargi, 
Cisnął dłon w dłoni i usiadł przy boku. 
A na przeciwko znowu sala druga, 

I znowu stoły i srébrne puhary, 

l tysiac świateł złotém okiem mruga, 
Znowu księżniczka, Dunin i bojary, 

jo w tamićj stronie szćrokie źwierciadło, 
Małpujac wszystko, cokolwiek obaczy ; 


*) Diba, rodzaj materyi. —**) Koftyr, także materyja 


turecka. — ***) Baczmy, obówie tureckie. 
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Salę i ludzi w głąb ściany wykradło, 
Jezykiem złudzeń postacie tłumaczy ; 

A w rogu sali, jak w goieździe jaskałka, 
Usiadła z aga, z młodym Kantymirem, 
Hospodarownćj krasna przyjaciołka , 

I piersi, włosów osypała kirem. 


Możnego Szturdzy córko czarnobrówa | 

I ty westchnienia wskrzeszasz piersia wrzacal 
Gdzie tyle westchnień miłośnych upływa, 
Pewno w pokoju musi być gorąco. 
Czarownym wieńcem mijają jak fale : : 
To uśmićch lekki, to czoła zmarszczenie, 
To blask radości, to skargi i zale, 
Miłośne troski i serca westchnienie. 

W piersiach kochanków marcowa pogoda, 
Upały letnic, uczucia majowe; 

Jak bluszcz nadzieja rozkrzewia się młoda, 
A w koło sępy , zamiecie zimowe. 


liażdy z nich głodnóm okiem czuwający; 
Czyli gdzie serca nie zaczepi szponą , 
Czy gdzie nie wyssie kropli krwi gorący, 
Lub nie rozszarpie zazdrością szaloną. 
Psięzniczka dzisiaj pięknićjsza jak zawsze, 
I gładsze lica, rumieńce ognistsze, 

I bielsze czoło, i oczy iskrawsze, 

Usta różańsze i zęby śnieżystsze ; 

A tak brzmi słodko głos jéj polubowny, 
Jak struny gęśli budzone z pospiechem: 
Bo krasnomowca jestto flet czarowny, 
Kióry na sobie gra własnym oddechem. 


Już po raz drugi obleciała czara, 

Oczy bojarom śmieją się weselćj; 

W tém do Dunina córka hospodara 

Głośno zaczęła, a wszyscy milczeli: 

»By ziem obszórnych zrobić cię dziedzicem, 
»Ściągnęłam wojska w śmiałóm przedsięwzięciu, 
»I wyznać muszę Z zapłonionóm licem, 

»By szczęście znaleźć w miłości objęciu. 

»I gdzież ta mara, którą drzącą dłonią 
»Ciagle ścigała moja myśl dziecinna? 

„Ach! już się więcćj nie upomnę o nią; 
»Jam ja wyśniła , i jam tylko winna. 

»Jeźli wierzyłam tylu rajskim chwilom, 
*Jeżli mie zwiodły twoje oświadczenia. 
»(Lecz któż się oprze tym złotym motylom?) 
»Zbładziłam jednak — zadam przebaczenial 
»Nie darmo były zawalone bramy, 

»Już ci się przykrzym, już ci z nami nudno; 
»Pokazać drogę, którą wszyscy znamy, 
»Kiedy ja proszę, to dla ciebie trudno. 
»Dotrzymam słowa, a moi Żołnićrze 

»Nie będa w twoich siołach rabowaii , 

Com ci przyrzekła, przyrzekałam szczórze, 
»Dotrzymam słowa, ale pójdę dalej. 

»Jutro ten zamek na zawsze porzucę, 
»Żołnićrz mój pójdzie do boju z ochota. 


»Już cię powrotem więcćj nie zasmucę, 
»A czy zapomnę — nie pytaj się oto.“ 

Jak lasy szumi gromada wesoła, 

Gwarzą i koło zapełniają ściślćj, 

A Dunin rękę tak cisnął do czoła, 

Jakby chciał wstrzymać i przytłamić myśli: 
To w życiu mojóm najtrudnićjsza chwila, 
Jeszcze raz taka, już jéj nie przeżyje- 

Ha! proszek, proszek, piekło mię posila, 
Dam go księźniczce, niechaj się napije. 
Mnie lud potępia i kościoł wyklina, 
Światam się wyrzekł, bo dla nićj.. A ona? 
Ona porzuca, a nie zapomina | 

Jak upior łaknie krwi z mojego łona. — 
Zerwał się nagle, przed puharem staje, 

I proszek sypie dv miodu nieznacznie; 

Na czapce kubek księżniczce podaje, 
Tłumi uczucia i tak mówić zacznie: 
»Pijmy na rozbrat! jutro o tćj porze 

» Wszystko przeminie, pójdzie w zapomnienie, 
»Chyba, że komu, jak zgniliznę morze, 
»Jakiego trupa wyrzuci sumienie. 

»Śród burzy zdarzeń gdy zły los ciemięży , 
»Ten pozorowi, ów chuciom dogodzi. 
»Choć osićrociał, jednakże zwycięży, 

»lito serce czyste uniesie z powodzi. 
»Baczmy (że burzę gdy się uda przebyć, 
»Gdy się świat przeje i z obojętnieje), 

»By nożem spomnień samobójca nie być: 
»Bo za grób jeszcze sięgają nadzieje. 

»Dla ciebie wszystkie świata zalecanki 
»Poświęcę chętnie na najmnićjszą wzmianke; 
»Bo nawet Życie dałbym dla kochanki, 
»Dla kraju dobra Życie i kochanke. 


»Sroga nas ręka na zawsze rozdziela , 
»Na pożegnaniu bierzmy pozdrowienie, 
»>Może ci kiedyś pamięć przyjaciela 
»Albo wstręt zbudzi albo rozrzewnienie.< 
Słucha księżniczka mowy bezprzytomnie , 
Czaszę do wargi przytknęła, wypiła: 
»Słowa jak strzały obiły sie o mnie, 

»A jam je wszystkie zniosła i przeżyła.« 
Na serce upadł trunek zaprawiony, 

I ogniem członki podpala, wygina, 

lüpi krew w Żyłach, a umysł wzburzony 
Myślą i checia goreje, jak szyna. 

Minęła chwila przeciągła milczenia, 
Smutek się zgęszczał na kochanków twarzy. 
Słychać szeptanie i tkliwe westchnienia, 
Dunin i dlugo i z zapełem gwarzy, 

I łzy pociekły z czarnych księżnej oczu, 
Spłynęły usta odwilżyć gorace, 

I tak jak perły błyszcza się w warkoczu, 
A jak łzy duszy płyną słowa drzące: 
»Iiraju nie trzeba do moich rozkoszy, 
»Na co mi mitra i książęce stroje, 
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»Jeżcli boleść sen z powieki płoszy, 
»Jeźli mnie serce nie nawidzi twoje? 

»Na co wielkości? na co mi krwi eudzćj? 
»Na co mi blasku, który nie ogrzówa? 
»Nicch mię odstąpia i krewni i słudzy, 
»iiicdy ty kochasz, ja będę szczęśliwa. 
»Kto się dla świata zrzekł cichćj swobody, 
»Sciga obłudnie malowane raje, 

»Poświęca serce, utraca wiek młody, 

sA świat nawzajem tylko czczość mu daje. 
»Jutro me wojska odeślę do domu, 

»Tam już każdego wygląda dziewica, 

»I wzdycha „ciężko, płacze pokryjemu; 
»Sama zostanę, i — zdradzę rodzica. 


»Tamby mię pamięć struła sen na wieki; 
Tutaj — na piersi twćj w wieczorną ciszę, 
„Wycalowane złożywszy powieki, 

»Spićw mię słowika do snu ukołysze. 
»Lekko jest, słodko, w najprzykrzejszą chwilę 
»Porzucić ojca, dom i przyjacieli, 

»Aby wyrwawszy z serca ciała tyle 
»Nakarmić miłość i umićrać śmielćj.ć 


OSTRYGA I PROCESUJĄCY SIĘ. 
— Podług Balathiera. — 


„ad vocem: »żenić się.« i 
Słyszeližeście wépanowie kieđy co oryginalnićjszego? 
»Mów wépan« (Ažcby lepićj słyszćć, otoczono 
go w około; on zaczął opowiadać): , p 

Macie wiedzićć, ze pomimo niewiadomość waszę 
o moim smaku, ja nade wszystko dwie rzeczy z całego 
serca lubię. 

»Jakicz Pa 

Gaiki i Bajki; ale ma sie rozumićć Bajki Lafontaina, 
bo jak sądzę, my innych nić mamy. , Mając Lafontaina 
w mojćj biblijotece, a gaik w blizkości mojego pomie- 
szkania, jestem od wszelkich nudów zabezpieczony. 

Bedzie temu lat sześć albo siecdm, gdy Bajki Ła- 
fontaina, te domowe bogi, wziąłem z soba do lasku 
Boulońskiego. Ach, ten luby, tak często spotwarzany 
gaik! Odbićrano mu roślinną sławę, śmiano się z jego 
ulic bcz drzew, z jego drzew bcz liści, z jego liści bez 
cienia. Ale was zapewniam, že gaik ten dla spokojności 
małżonków i matek, ma tego wszystkiego jeszcze za 
wiele. Tam rozkosz prawdziwa! tam się kochają, tam 
się zabijają, podług upodobania. O, znam ja potwar- 
ców jego; sato właśnie „gi sami, którzy gaikowi temu 
najwięcćj wdzięczności winni. Tak mu właśnie się dzieje, 
jak pewnym wujom, opiekunom. W potrzebie pomocy 
udajemy się do nich, a potćm śmiejemy się z nich. 
Proszę mi przebaczyć, może za nadto. gorąco bronię 
sławy gaiku Boulońskiego. Alez mogęż inaczćj? Nie 
znam Zartów gdy idzie o sławę przyjaciela mojego, a 
lasek ten jest jednym z najlepszych moich przyjacioł. 
Sami to przyznacie. 

Pewnego pięknego poranku przechadzałem się po 
nim, jak zwykle z Lafontainem w ręku. Nie mozecie 
sobie wyobrazić, ile Lafontaine zyskuje, gdy sie go czyta 

od gołćm niebem. Oddćchając swićzćm, wonnćm po- 

wietrzem, słysząc spićw ptasząt, widząc jak wierzchołki 
starych dębów od wiatru się poruszają, i patrząc wre- 
szcie, jak mała mrówka skrzętnie chodzi około swojego 


szczupłego gospodarstwa — zdaje się w istocie, jak gdy- 
byśmy Żyli w krainie bajek i wtedy łatwo zaiste zostać 
dobrym człowiekiem. Ledwiem się przechadzać zaczął, 
ujrzałem dwóch młodych ludzi, zbliżających się ku mnie. 

»Mam z panem słowo pomówić ,« rżecze z nich . 
jeden w postawie niezmiernie grzecznego człowieka , 
trzymając kapelusz w ręku. 

Czy to słowo będzie długie? 

»Tak, cokołwiek.« 

Na ten przypadek pozwól panie... zasiąłem kartę, 
na którćj czytałem bajkę, zamknąłem ksiązkę i wziąłem 
ją pod pachę. 

— »Rtórąż bajkę czytałeś wćpan wtedy ?« — Bajkę: 
Ostryga i procesujący się. — 

"Teraz, moi panowie — rzekłem — jestem na wasze 
usługi. 

»Przebacz panie, widzisz tu przed sobą dwóch ludzi, 
którzy chcą zali gardło poderznąć.« 

Wątpię bardzo. 

»To się ma rozumićć, Że sobie w łeb wypalą ,¿« 
rzekł drugi, dobywszy parę przepysznych pistoletów. 

Z jakićjże przyczyny jesteście tak zawzięci na siebie, 
moi panowie? 

xO przyczynie nie mówmy teraz. Postanowienie 
nasze jest niezmienne. Czy nie chciałbyś wćpan uczynić 
nam pewnćj grzeczności ?« 

Bez wątpienia chcecie panowie, abym był świadkiem 
ich walki? 

»Tak jest.« 

Jako, moi panowie — rzekłem cokolwiek w złym 
humorze, bo podobne usługi nie są mi przyjemne — 
jako, więc Zaden z przyjacioł wćpanów nie chciał się 
skłonić do tego? 

»Żaden.« 

To rzecz prawdziwie szczególna. 

»Chwiię cierpliwości. Powinieneś wćpan wszystko 
wiedzićć : mamy Się strzćlać na trzy kroki.« 

Na trzy kroki!... zawołałem, i tak skoczyłem w tył, 
jak gdybym sam w głowę kulą dostał. — Na trzy kroki! 
A wićcićz, moi panowie, Że to jest widoczne zabójstwo? 

»Wićmy o tem; ale takie zabójstwo jest właśnie dla 
nas niezbędnie konieczne. Słuchaj wćpan naszych po- 
wodów. Jestem pićrwszym pisarzem adwokata N*.« 

»A ja drugim, u tegoż samego.« 

»Ten pan N* ma córkę...« 

»Bardzo ładną córkę, mój panie, którą chcę za mąż 
wydać.« A 

Zaczynam się domyślać. 

»Słuchaj wćpan dalej: obaj chcielibyśmy o jej rękę 
prosić; alęż u licha! obaj z nią Zenić się nie możemy.« 

Rzecz oczywista. 

»Widzisz więc panie, Że jeden tylko na to jest sposób.« 

I bardzo gwałtowny. 

»Mnićjsza o to; ale najprostszy, najskutecznićjszy.x 

Czy wćpanowie koniecznie obstajecie przy swojćm? 

»Obstajemy, a to tak stanowczo, że gdy nam świad- 
czyć nie zechcesz, my się inkognito zastrzólimy.« 

Pozwólcież mi dwie minut namysłu. Wóćpanowie wid- 
cie, Że podobne pojedynki są równie dla pojedynkujących 
się, jak i dla świadków niebezpićcznćmi. Bo gdy jedni 
głowy swoje narażają, drudzy narażają wolność swoję. 
Sprawiedliwość jest w tym względzie bardzo przenikliwa. 

»O wićmy o tćm.« 

Dobrze, będę sckundantem wćpanów, ale aż za miesiąc. 

»Za miesiąc.« 

Cóżto szkodzi? Co się odwlecze to nieuciecze. 
Wszakże miesiąc nie jest czas tak bardzo długi, a jeszcze 
ten, który ma tylko dni trzydzieści. W miesiącu upo- 
rządkuję moje interesa, pożegnam się z przyjaciołmi i 
zamówię sobie pocztowe konic. Wkrótce zaczną się 
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ferie sądowe. Wcpanowie pojedziecie na wieś, do swo- 
ich krewnych... lub gdzie się wam podobać będzie... na 
dzień oznaczony wrócicie do Paryża... przyjdziecie do 
mnie... tu o dwa kroki przed wstępem do gaiku poczy- 
nimy wszelkie przygotowania i tu... możecie sobie wy- 
~ godnie w łcb wypalić. Czy dobrze tak? 
»Zgoda.<« 
Ale panowie niezawodnie opuścicie Paryż i jeden 
drugiego nie uprzedzi w staraniu się o rękę owćj panny. 
»Przyrzekamy !« 
Podaliśmy sobie ręce i każdy poszedł swoją drogą. 
— Pozwólcie mi panowie napić się wody, zgrzałem się 
opowiadaniem. t ~ » - 


Dotrzymali słowa, stawili się na czas kz ion 
Skoro miesiąc upłynął, zakołatał jeden po drugim do 
drzwi moich. Tenaces propositi viri. Bylito ludzie 
wielce determinowani. Ay 
A bardzo pięknie, moi panowie, rzekłem. Jesteście 
mężami honoru. Nie zecheccież wejść do mojego pokoju? 
»Po co. f Ro 
Zaraz się o tém dowićcie. — Prosiłem, ażeby usiedli, 
a sam wziąłem Lafontaina, i otworzyłem ksiązkę w tém 
miejscu, gdziem był przed miesiącem kartę zagiął. 
Czytałem : è 
Ostryga i procesujący się 
Dwaj podróżni brzegami morza idąc razem, 
Widzą na piasku leżącą a 
Ostrygę, i wielkością i smakiem nęcącą, 
I obaj ją chciwości witają wyrazem. 
Gdy byli głodni, więc nie dziw to wcale, 
Że każdy okiem w jćj powabach tonie, 
Że każdy w Ządzy zapale 
Ku nićj wyciągnął swe dłonie. 
Hola mospaniel« z nich jeden zawoła, 
»Nikt tćj ostrygi wydrzóć mi nie zdoła, 
»Ja byłem pirwszy, który ją ujrzałem.ć 
—»A jam był pićrwszy, co ją podnieść chciałem.« 
Zawołał drugi, i obaj zwaśniemi 
Mało się za łby nie chwycą; 
Gniew im policzki rumieni 
Oczy tleją łyskawicą. » . 
»Chodźmy do sądu,« razem się ozwali, 
»On dajac wyrok, niezbłądzi; 
»On sprawę naszę rozsądzi 
»Na sprawiedliwości szali.« 
Wziąwszy ostrygę poszli razem z sobą, 
Przed sędzią stają, 
Całą mu sprawę opowiadają, 
I kazdy chce go swoją przekonać Załobą. 
Słucha ich sędzia, ostrygę odbićra, 
Na znak dowodu otwićra, 
I gdy w myśl procesu wnika 
Sam ją połyka. — 
A do zdunionych rzecze w wyroku osnowie: 
»Zgódźcie się moi panowie, 
»Jeden drugiego niech nie będzie wrogiem, 
»Macie skorupy; idźcie z Panem Bogiem. 
Z tćjto bajeczki te myśli się jawią: 
Że zgubne zawsze jest procesowanie, 
Zysk wezmą sędzie za wyrok i zdanie, 
Tylko skorupy stronom zostawią. 


»Jezelito „ma być zagadką,« rzecze z nich pićrwszy, 
wyznaję, ze jej wcale nie rozumię.ć 

»l ja to Samo,« zawołał drugi. 

Więc ją wópanom rozwiążę. — Moi panowie, mam 
zaszczyt przedstawić wam Żonę moję. 

ylżo7zc! wszakzeto ona!« 

[ak jest. ona sama. 


Chcąc spór wćpanów po- 
godzić, połknąłem ostrygę. 


»A, to przedziwnie l« uśmićchnawszy się kwaśno za- 
mruczał pod nosem jeden z pisarzy; vale gdzież są dla 
nas skorupy P< 

»Po części w przyjaźni mojćj,ć odezwała się żona 
i podała im rękę. 

I w stu tysięcach franków, rzekiem; jeźli który 
z wćpanów zechce się trudnić adwokatura. 

Nie dawszy się długo prosić przysiali na to; jedli- 
śmy śniadanie bardzo wesoło. 

lch interesa, jak mówią, idą teraz jak najlepiej 
w stolicy. Obadwaj mają procesów bcz liku. Teraz na 
nich przyszła kolej zjadać ostrygi, a kio wić, može 
dla siebie zostawiają i skorupy. 


S 


— Ze Lwowa. — 

Lwów liczył r. 1834 doktorów teologii 9; prawa 
49; filozofii 19; lekarzy praktykujących 30; profesorów 
uniwersytetu 28, adjunktów 4, profesorów akademii 8. 
— W dwunastu gimnazyjach Galicyi było r. 1826 wszy- 
stkich uczniów 4,515, w r. 1833: 3419, a zatem po- 
mnicjszyło się w gimnazyjach o 1096 uczniów, czyń 
o czwartą część prawie. 

Uczony Donosi isze z wielhkićmi pochwałan i 
o polonesie w swojćj nP ;6 równe pochwały 
tańcowi temu oddaje Rolirer (były profesor uniwersytetu 
lwowskiego) w dziełach swoich, zwyczaje i obyczaje 
kraju naszego opisujących. Powiada on, Że taniec ten 
ma pewną wrodzoną gracyją, którćj wszystkićmi uczo- 
némi i wymuszonemi figłasami i wymysłami osiągnąć 
nie można. Podług Słownika Konwersacyjnego: charak- 
ter polonesa jest uroczysta powaga. L. F. Bousset 
w dziele francuzkićm: Pamiętniki i Anegdoty i t. d. przy- 
wodzi następujący szczegół historyczny o polonesie: 
»Na balach dworskich podczas kongresu wićdeńskiego nie 
tańczono kontradansów. Polones podobny do marszu, 
bardzićj harmoniował z majestatycznością kongresu. Gdy 
zaś kierunek tym tańcem jedynie od dowodzcy kolumny 
zawisł, którym zawsze Alexander, cesarz rossyjski by- 
wał, opuszczał przeto salony, i postępujący za sobą 
szereg tańcujących wodził przez obszćrne, rozległe piętra 
i kruzganki pałacu. Nie przewidziane obroty tego rodzaju 
przerywały częstokroć surowość etykiety, do czego nie 
mało przyczyniała się sama istota tego tańca, pozwala- 
jąca podcszlejszym w wieku nawet osobom mićć w nim 
uczestnictw 0.« 

ZPrzemyśla. Wydawane tutaj pismo teologiczne 
pod tytułem: »Przyjaciel chrześcijańskiej prawdyć za- 
wićra w zeszycie czwartym z r. 1834 artykuły następu- 
jące: 1) Nauka o Trójcy Śtćj (dokończenie). 2) O da- 
remnych obietnicach światą pomyślnićjszćj przyszłości 
za odmianami w krajach i w kościcłe; © smutnych skut. 
kach usiłowań zdziałania zmian podobnych; z uwagami 
na czem zasadza się rozsadna wolność i prawa równość, 
popartćmi świadectwem Naruszewicza, wskazującćm przy- 
czyny upadku narodu naszego. 3) Myśli, dla czego 
duchowieństwo stroni tak bardzo od rewolucyj i po- 
ruszeń w krajach, i jak się ustrzedz wpływu złego ducha 
wieku naszego. 4) Dokończenie żywotu i czynów Sga 
Wincentego a Paula. 5) Literatura. 6) Rozmaitości: 
a) O liczbie wyznawców różnych religij. G) O odszcze. 
pieństwie ks. Chatel. c) Sekta Irwinga. d) Stan szkół 
dla ludu w Ces. Austryj. z r. 1830. e) Charakter Gallów 
dawnych odbijający się w nowszych. JJ Obelgi przeciw 
katolikom miotane. 7) Wiadomość o kościele paraf. i 
katedr. w Przemyślu. 8) O synodzie dyjecezał. przemys. 
odprawionym w Brzozowie i o ustawach tegoż. 9) Spis 
kościołów i dziekanatów dyjecezyi przemys. z r. 1640 i 
1723. 10) List pastćrski JO. ks. Arcyb. i Prym. Frau. 
Luszyna, przy objęciu arcydyjecczyi Iwowskicj. 


Ra 


Literatura polska coraz wiekszego nabywa roz- 
głosu w Niemczech. Staraniem Julijusza Mendelsona 
wychodzi w Heidelbergu Parnas polski, mieszczący 
przekłady poetów naszych. Taki sam cel jest wy- 

awanego „w Stuttgardzie przez Wernera pisma, pod 
tytułem: Światła północne. 

Książę Gabriel Ogiński otworzył w Paryżu war- 
Sztat introligatorslii (Atelier de reliure). 

Zbiór rękopisów azyjatychich w Petersburgu po- 
mnożonym został przez c. ros. posła w Konstantynopolu, 
pana Butenicwa, rękopisem, pod tytułem: »Księga ukry- 
tych tajemnic i zbićracz rozmaitych wiadomości.« Jestto 
od r. 879 h. (1473) datujące się, wielu obrazami ozdo- 
bione i dla nicznanego dotąd emira Mirbasza Shillihdara 
zrobione rękopismo, należące niegdyś do hr. Wacława 
Rzewuskiego, i o którém tenże w znanych »Minach 
Wschodu« wspomina. Rękopismo to, w którćm między 
innómi jest także mowa o ogniach sztucznych, o ogniu 
greckim i o prochu do strzelania, wielce jest ciekawe. 
Tutejszy gabinet obrazów powiększony został dwoma 
mianowicie obrazami, wziętómi z Warszawy i darowa- 
némi przez cesarza jegomości akademii petersburskićj. 
Jestto obraz Kopernika i drugi treści alegorycznćj, ro- 
boty ojca tego wielkiego męża. Ponieważ Rossyja nić 
ma jeszcze zbioru źródeł do dziejów narodowych, któ- 
rómi inne narody się szczycą, więc cesarz rossyjski roz- 
kazał, ażeby zajęto się wydaniem zupełnego zbioru tych 
źródeł, mającego zawićrać wszystkie materyjały histo- 
ryczne najdawnićjszych kronik i dokumentów, sięgają- 
cych aż do najnowszych czasow. 

Rok 1834 zakończył się w Berlinie smutnćm zda- 
rzeuiem. Lubo gazety mówią o kurczu sercowym, nie 
podpada jednak wątpliwości, że <óletnia, powabna i 
jenijalna małżonka jednego z tamtejszych młodych poe- 
tów lirycznych, pclinięciem się w serce życie sobie ode- 
brała. Puginał, którym to wykonała, znajduje się w sądzie 
przy obejmujących to samobójstwo aktach. Przynagliw- 
szy prawie męża do pójścia na koncert, użyła czasu 
tego do spełnienia swojego niecnego czynu, który z rzad- 
ką rozwagą wykonała. Wyprawiwszy służącą, umyła się, 
ubrała się czysto i biało, położyła się na łóżko i prze- 
biła sobie serce puginałem. Boleść jćj zapewne bardzo 
krótko trwała. Sąsiedzi, usłyszawszy jęki umićrającćj, 
wybili drzwi i znaleźli ją w powyżej opisanym stanie, 
lezącą na łóżku. Samobójczyni tak mocno chustką przy- 
cisnęła ranę i z taką przygniotłu ją siłą, že nawet na 
chustce mało było krwi znaków. Rozmaite podają po- 
wody samobójstwa tego. Tyle wszakże wiadomo, że 
stadło to, najścisłćjsza połączone miłością, żyło w ciag- 
łém omamieniu, albo raczej w samowłasnćm osznukaniu. 
Oboje marząc przesadnie o szczęściu, pochodzącćm 
z czystćj miłości i z uświęcenia „przez najwyższe ideje 
w sztuce i poczyi, mniemali, że w śmiałym polocie boha- 
terami zostaną, i Że będa mogli ziemskićj rzeczywistości 
i jćj poziomym roszczeniom odważnie czoło stawić. 

Syn wielkiego Szyllera został radzcą sądu apela- 
cyjnego w Kolonii. 

Wszystkich niemieckich dyrekcyj teatrów ma być 
88, aktorów zaś, spićwaków i spićwaczek blizko 1,800. 

Zmany autor niemiecki książę Puchler -Muskau , 
bawi teraz w Algierze i spodzićwać się nalezy, że wyda 
dzieło o tym kraju. 

Pleban jednćj małćj włości w okolicy Paryża, tyle 
był sobie ze szczupłych dochodów uzbierał, że mógł 
kupić nowy kielich do swojego kościoła. Udał się w tym 
zamiarze do stolicy, ale przypadkiem poznał bićdnego 
człowieka, któremu za czynsz należny sprzęty sprzedawano. 
Poczciwy pleban uzbićrane 120 frank. oddał woźnym, 


licytującym rzeczy bićdaka, mówiąc do nich : »Kielich mój 
ma wprawdzie dziurę przez długie używanie; lecz azeby 
pomódz bićdnemu człowiekowi, chętnie jeszcze przcz 
dwa roki tę dziurę przy Mszy ś. palcem zatykać będę.« 


Holendrzy przed cesarzem Japonii. Ho- 
landyja wyprawiła r. 1690 poselstwo do cesarza japoń- 
skiego, któremu towarzyszył sławny jeograf i lekarz 
Kämpfer, i który je także opisał. Posłowie, wezwani dø 
sali posłuchalnćj, musieli na rozkaz cesarza wstawać, 
siadać, chodzić, właśnie jak gdyby próbował konia. Żadał 

otćm, ażeby sobie czynili kompłementa na sposób ho- 
enderski, ażeby tańczyli, udawali pijanych, mówili choć 
źle po japońsku, czytali po holendersku, wdzićwali i 
zdejmowali płaszcze. Nakoniec kazał im wszystkim razem 
i tańczyć i spićwać. »Ja« mówi Kämpfer, »skakałem jak 
koza, i spićwałem niemiecką piosnkę miłosną.« To tak 
dalece podobało się cesarzowi, Że gdy w drugim roku 
inne poselstwo holenderskie do jego stolicy przybyło, 
kazał natychmiast i tych posłów przywołać, wezwał ich, 
ażeby zdejmowali pładzcze, kręcili się na jednćj nodze, 
spióćwali, tańczyli, kłócili się z solą, życzyli sobie szczę- 
ścia i tym podobnie. Oprócz tego chciał wiedzićć, jaki 
jest zwyczaj w Holandyi zapraszania na obiad, jak bawi 
się ojciec z synem, a żona z mężem. Potćm przyniesiono 
Ilolendrom kilkoro małych dzieci i musieli je to nosić 
na ręku, to brać na plecy; wymagano od nich wreszcie, 
azeby zdejmowali peruki, otrząsali z nich puder, roz- 
pinałi sprzążki u trzewików i spodni. Dobroduszni 
Holendrzy robili wszystko, co od nich Zadano, wiedzieli 
bowiem dobrze, że tćm sobie ujma cesarza, a ten z€- 
zwalając im na wolność handlu, tém samém pomnoży 
ich pieniężne korzyści. x 

Powód założenia szkół wRossyi. Po wiel- 
kim pożarze w Moskwie r. 1547 oświadczył spowiednik 
cara Iwana, wraz z zwolennikami swojćmi, że pożar 
w tém mieście powstał przez czary. Rozgniewany car 
nakazał śledztwo tćj sprawy. Bojarowie zapytali lud 
w Kremlinie, kto Moskwę podpalił, a kilka głosów od- 
powiedziało: »Ksiażeta Glińscy! Ich matka księżna Anna 
wyjęła trupom serca, moczyła je w wodzie, i objczdza- 
jąc miasio, wodą ową pokrapiała ulice i z tego pożar 
powstał.« Bajkę tę wymyślili i roznieśli rokoszanie, i 
zjej powodu zamordowano rodzonego wuja cara, który 
od pospólstwa w kościele zabitym został. Wielki książę 
Włodzimićrz, brzydząc się wszelkićm gwałceniem sumie- 
nia, a chcąc te przesądy o czarach zniszczyć, osądził za 
sposób najstosownićjszy założyć szkoły dla oświćcenia 
narodu, lecz do zapełnienia szkół tych uczniami uży- 
wać musiał środków zmuszających, bo nawet wyższego 
stanu niewiasty, uważały te dzieci za stracone, które do 
szkół posyłano ; sądziły bowiem, Że umićć czytać i pi- 
sać, jestto niecbezpieczućm czarnoksięztwen. 

Zółnićrze tureccy, umundurowani na sposób curo- 
pejski, dostali zeszłego lata pantalijony z białego płótna. 
Te i przez zimę zostawiono im, co z początku ucho- 
dziło, ale gdy ostra zima bardziej dokuczać zaczęła, 
Zołnićrze szemrali i uskarzali się na lekki ubior. Sera- 
skier uznał słuszność skarg ich i by tymże koniec po- 
łożyć, kazał całemu wojsku patalijony — na granatowo 
pofarbować. + aj * 

Sprostowanie. WN. 7. Rozm. nast. 50, w przed. 
isćj, w. 13 od góry, zamiast: traw, czytaj: trwa. Na 
st. 52. w p. Zgićj, w. 4 od dołu, zamiast besion, czytaj: 
besoin; wtymże wićrszu, zamiast enfent, Czytaj: en- 


Jant. Na st. 54, w p. lszćj, w ostat. wićrszu od dołu,. 


zamiast obłies, czytaj: oublie. Na ostat. stronicy w licz- 
bowaniu stronic, miasto 47, czytaj: 56. 
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